
Projekty rozwiązania problemu DP aryjskich i Zydow
Jednym z najboleśniejszych następstw drugiej 

wojny światowej to fakt przebywania od trzech 
lat w obozach i wsrod ludności cywilnej Niemiec 
i Austrii zgora miliona „osob wysiedlonych11, 
wszystkich chyba jeżyków, ras i rełigii. Prasa 
rzadko kiedy porusza to kapitalne zagadnienie w 
rzeczowych opracowaniach, ograniczając sie do 
krótkich komunikatów, czy doniesień mających 
najczęściej na celu zdyskredytowanie tych ludzi 
w opinii świata. Wynik jest taki, ze opinia pu­
bliczna nie zna tragedii osob wysiedlonych, prze­
chodzi nad nim zimno do porządku i nie chce brać 
udziału w praktycznym rozwiązaniu przyszłości 
tych nieszczęśliwych ludzi. A problem tych ludzi 
zasługuje na inne potraktowanie. Wchodzi tu bo­
wiem w rachubę nie tylko przyszłość uciekinie­
rów, ale i sama zasada wolności indywidualnej i 
ludzkie; godności.

Przypominając te sytuacje prezydent Truman 
w jednym z przemówień swoich wyraził sie m 
inn’: „W sprawie DP nie wydaje mi sie, ze Stany 
Zjednoczone uczyniły wszystko, co powinno były 
uczynic. Ustawicznie proszę Kongres o zwrócenie 
uwagi na ten problem światowego znaczenia i 
znalezienie sposobu, który mógłby nam pozwolić 
wykonać' w pełni nasze zobowiązania względem 
tych tysięcy uciekinierów wszystkich wyznan, 
którzy cierpią i nie, maja własnego ogniska domo­
wego.

Problem DP nie jest łatwy do rozwiązania i 
przy jego realizacji w gre weszły przesłanki na­
tury politycznej. Jeśli sie chce jednak w pełni do­
cenić respekt należny człowiekowi, należy wyjsc 
z punktu widzenia bardziej wyniosłego, a tym 
punktem wyjścia nie może byc nic innego, jak 
tylko powszechne obowiązki sprawiedliwości i 
miłosierdzia^
Repatriacja nie rozwiazala problemu DP.

Zaraz w pierwszych dniach po zakończeniu 
działań wojennych rozpoczął sie proces wedrowek 
osob wywiezionych z Niemiec do krajów pocho­
dzenia. Proces ten, początkowo żywiołowy, ma­
lał z czasem na skutek wieści nadchodzących z 
szeregu państw, w których dokonano przewrotów 
społecznych i politycznych w skali rewolucyjnej. 
Wieści te zatrzymały duże stosunkowo zespoły cy, a mlodziez przysposobiła sie do zawodu. Ko- 
ludzkie na obczyźnie. Po licznych namowach i 
perswazjach, po usankcjonowaniu organow „misji 
repatriacyjnych1*, wyposażonych w [wyjątkowo! 
dobre warunki pracy, po zakazie propagandy 
antypowrotowej i stosowaniu przydziałów paczek 
żywnościowych dla powracających, -okazało sie 
jednak, ze milion osób wysiedlonych, milion by­
łych więźniów politycznych niemieckich obozow 
konc., robotników zesłanych na przymusowe ro­
boty oraz jeńców wojennych nie zechce dobrowol­
nie wrocic do swych krajów. Wszyscy oni po­
daja jeden powod swej decyzji: istniejące w ich 
krajach warunki polityczne, z których nie mogą 
sie pogodzie w sumieniu. W ten sposob problem 
osob wysiedlonych przez reżim nazistowski we- je sie dźwignia jego losu.
szedł w nowa faze i przybrał charakter ściśle po-lsu“ traktuje sie jako zalecie do pewnego- czasu, za 

zajecie nie przynoszące nikomu żadnych pozy- 
powrotu tywnych wartości. Dziś czynniki opiekujące sie 

odczuwają przede wszystkim narody okupujące osobami wysiedlonymi stoja przed trzema ko- 
Anglia i niecznosciami:

a) usunięcia DP z Austrii i Niemiec, b) zlikwi­
dowania tej formy życia społecznego wysiedleń­
ców, która nazywa sie obozem, c) osiedlenia DP 
w innych krajach, gdzie ludzie ci mogliby zaczac 
życie normalne od nowa, życie oparte na własnej 
inicjatywie, dzielności i zdobywanych środkach 
materialnych.
Uciekinierzy.

UNRRA pod koniec swej działalności, a IRO 
na samym zapoczątkowaniu spotkały sie niespo­
dziewanie z nowym procesem gromadzenia sie 
ludzi na terytorium Austrii i Niemiec z krajów sa­
telickich ZSRR, a mianowicie uciekinierami euro­
pejskim, prześladowanymi politycznie lub raso­
wo, wsrod tkorych zgora 90 % stanowią Żydzi. 
Smutne to skądinąd zjawisko przysporzyło Alian­
tom zachodnim, zwłaszcza zas USA, wiele nowych 
kłopotow związanych z umieszczeniem i wyży­
wieniem całych tysięcy zbiegów z Polski, Wegier 
i Rumunii. Uciekinierzy, podobnie iak i osoby wy­
siedlone nie mogą liczyc' na pozostanie w dzisiej­
szych punktach rozdzielczych, które należy uwa­
żać tylko za miejsca chwilowego postoju. Zresztą 
i ci nieszczęśliwi ludzie nie zamierzają tu zagrzać 
miejsca, z przyczyn lezących u podstaw ich 
przyszłości, jak również przesłanek psychologicz­
nych. Dopingowani przez działalność polityczna 
pewnej partii, mianującej sie gdzie indziej obrońca 
Narodu Żydowskiego, szukaja oni rozwiązania 
swej doli przede wszystkim w masowej emigracji 
do Palestyny.

Projekt osiedlenia żydowskich DP i uciekinierów.
Zagadnienie osob wysiedlonych i uciekinierów 

.. __________ _______i staiiowi integralna czesc
problemu odnowy gospodaczej Europy. Plan Mar-

Francja musza wydawać dziennie kilka milionów 
dolarow na utrzymanie tych łudzi i pozostawania 
w zonach Austrii i Niemiec całych tysięcy Amery­
kanów, Anglików i Francuzów w celach admi­
nistracyjnych.
Problem zatrudnienia.

Rozmieszczenie DP w poszczególnych zonach 
okupacyjnych nie było równomiernie. Na zony 

i amerykańskie przypadało wiecej niz 60 %, angiel­
skie od 30 do 35 %, gdy na zony francuskie tylko 
około 5 %. Skład narodowościowy przebywają­
cych na ziemiach byłej III Rzeszy jest mniejwiecej 
następujący: 30 % Poilakow i Ukraińców, b. oby­
wateli polskich, 30 U Bałtów, 20 % Zydow z Nie­
miec, Polski i Wegier, 20 % Jugosłowian, Roma­
now, Węgrów itp. W okresie do konca 1946 r tak 
władze wojskowe państw okupacyjnych, jak rów­
nież UNRRA starały sie zabezpieczyć obozy w 
minimum żywności i zaopatrzenia. Wyrosła je­
dnak nowa bolączką a mianowicie bezrobocie. Po­
za pewna ilością DP zatrudnionych w obozowej 
służbie wewnętrznej, w warsztatach wykonywu- 
jacych prace z pożytkiem dfa ogolu (krawcy, 
szewcy, fryzjerzy itd), poza personelem medycz­
nym oficjalnej służby zdowia (lekarze, siostry 
szpitalne), poza gronem pedagogów organizujących 
nauke dla dzieci i kursy dla dorosłych — wielka 
masa obozowiczow pozostawała bez zatrudnienia. 
W toku masowej repatriacji kwestia zatrudnienia 
DP nie była brana pod uwagę. Od czasu jednak, 
kiedy masowa repatriacja zakończyła sie i kiedy 
pozostali DP stali sie przeciwnikami akcji povvro-1.., A,Xtr;i 7 NiAmcTpch 
towej, problem zatrudnienia w obozach stal sie|^_____
zagadnieniem pierwszorzędnej wagi. Próby w tej który obudził tyle nadziei na ruinach stare-
dziedzinie podjęto we wszystkich strefacli z roz- kontynentu, wzniecił również tyle glosow kry- 
nym powodzeniem. Władze alianckie, posyłając l tycznych w USA. Kola parIamentarne Stanów. 
DP do pracy, nie zamierzały zafiksowac ich w Zjednoczonych, pragnac zajac najbardziej rzeczo- 
Niemczech, czy Austrii, które to kraje i tak sa juz we stanowisko w sprawie odbudowy zburzonej i 
przeludnione. Pragnęły one jedynie zapobiedz, I spalonej Europy na sesji Kongresu, wysiały do mej 

j clby dlllgOtrWclly Stnn bez zajeciia nie Stal Śie !CinArk;o|no Lłnrpi vaidonipm ipeł 'zhf^dunip
I przeszkoda do powrotu do normalnych Warunków 
życia wtedy, kiedy wreszcie osoba wysiedlona zo- 

I stanie' definitywnie osiedlona. Zatrudnienie (noši 
wiec charakter wychowawczy. Chodzi o to, aby 
wszyscy z powrotem nabrali zamiłowania do pra-

rzysci materialne z tej pracy posiadała raczej zna-1 
leżenie drugorzędne. Zatrudnienie, początkowo złe 
I przyjmowane, zwrocilo w wielu wypadkach prež- I 
nosc moralna obozowiczow, która często przed 
tym byli utracili. Pozwoliła im ona myśleć i dzia- I 
lac, jak przystało na człowieka. Problem zatru­
dnienia nie został jednak rozwiązany całkowicie, 
a czynniki opiekujące sie osobami wysiedlonymi j 
w pełni zdawaja sobie sprawę z jego charakteru j 
zapobiegawczego. Praca bowiem nie może byc na­
miastka życia. Jest ona najistotniejsza treścią 
bytu człowieka., wynikająca z instynktu posiada­
nia i woli zdobywania. Człowiek chce, pracować, 
gdy dostrzega ze wysiłek jego mięsni i mozgu sta- 

Praca dLa „zabicia cza-

lityczny.
Konsekwencje zatrzymania sie fali

Austrie i Niemcy. Stany Zjednoczone,

> specjalna delegacje, której zadaniem jest zbadanie 
| stosunków na miejscu. Delegacja ta zajela sie 
| również problemem DPs, z którym miała moznosc 
| zapoznać sie w ciągu całych dwu tygodni, zwie­
dzając ponad 60 obozow w Niemczech. Delegacja 

[udała sie również do Hamburga, gdzie znalazła sie 
w momencie przymusowego wyładowania niele- 
[galnych emigrantów żydowskich na słynnym juz 
dziś okręcie „EXODUS“. Delegacja, majac do 
dyspozycji mase faktów, mogła zajac sie przemyś­
leniem zagadnienia bezdomnych Zydow od pod­
staw. W wyniku skrupulatnej pracy badawczej 
dokonanej w terenie, delegacja doszła do wniosku, 
ze zagadnienie żydowskich DPs i uciekinierów 

[winno byc rozpatrzone zupełnie oddzielnie od za­
gadnienia pozostałych uchodźców. Na tak sformu­
łowany wniosek, który zostanie zgłoszony na naj­
bliższej sesji Kongresu amerykańskiego, zgodził 
sie również członek delegacji, Zyd z pochodzenia 
i kongresman republikanski p J. K. Javitas. Zda­
niem delegacji przebywający w obozach lub poza 
nimi DPs polscy, ukraińscy, jugosłowiańscy i bal- 
tycy stanowią gotowych kandydatów do prze­
siedlenia do krajów Ameryki Łacińskiej, USA, Ka­
nady, Australii oraz krajów Europy zachodniej,

(Dokończenie na str. 6)
Bibl. łagtelŁ
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Przegląd prasy

Na marginesie procesów politycznych w Polsce
Na lamach Demokratycznego Przeglądu Prawnicze­

go p. Chajn zajal sie polityczna klasyfikacja sadow­
nictwa. Według jego oceny 70 "/o sędziów i prokura­
torów uważa sie za apolitycznych i bezpartyjnych, 
15% — odnosi sie pozytywnie do obecnej rzeczywi­
stości, a 15% — „tkwi we wrogiej negacji, zasilajac 
szeregi organizacyj nielegalnych." Ta ostatnia grupa 
ma zniknąć z aparatu wymiaru sprawiedliwości a owe 
70 % musi byc poddane procesowi odpowiedniego 
urobienia."
WSZECHWŁADZA POSŁUSZNEJ PROKURATURY.

Zamierzone reformy p. Chajna nie ograniczają sic 
do zapowiedzi — częściowo juz zresztą realizowanej 
— generalnej czystki politycznej w sadownictwie. 
Zmierzają one znacznie dalej. W sadach powszech­
nych ma byc zniesione prawo odwoływania sie od 
wyroku do wyzszej instancji. Nieusuwalność sędziów 
ma byc zniesiona. Sędziowie maja byc wciągnięci do 
czynnej działalności politycznej w partiach rządo­
wych.

„Prokuratura ma zostać całkowicie wyodrębniona 
i'z Ministerstwa Sprawiedliwości i stać sie samodziel­

nym, ponad resortowym organem, posiadającym 
uprawnienia do wkraczania „w ochronie prawa" we 
wszystkie dziedziny administracji.

W Lodzi i Warszawie istnieją szesciomiesieczne 
tzw. szkoły prawnicze, które maja produkować przy­
szłych prokuratorów. Dotychczas przed objęciem sta­
nowiska sędziego lub prokuratora należało ukonczyc 
czteroletnie studia uniwersyteckie na wydziale praw­
nym i odbyć następnie kilkuletnia aplikacje sadowa. 
Ta normalna w całym swiecie procedura jest jednak 
dla reżymu zbyt długa, bo nie chodzi przecież o 
wykształcenie prokuratora w duchu zasad prawa.

Dlatego tez do szkol prawniczych przyjmowani sa 
kandydaci nawet bez średniego wykształcenia. Czyn­
nikiem decydującym o ich przyjęciu jest poparcie 
zgłoszenia przez jedna z blokowych partii polity­
cznych. Po szesciu miesiącach powierzchownej nauki 
szkoła prawnicza wypuszcza zastępy dyletantów pra­
wa. ale za to fachowo przygotowanych agentów reży­
mu.

Bez sprawiedliwości nie ma wolności. O prawdzi­
wie pojetej sprawiedliwości nie można zas mowie w 
Polsce rządzonej przez komunistów. Przeprowadzane 
przez nich obecnie reformy sa brutalnym zamachem 
na elementarne pojecie sprawiedliwości i jeszcze 
jednym ciosem wymierzonym w prawa i wolność 
obywatela."

W artykule: „U ZRODEL PSYCHOLOGII UPO­
DLENIA" to samo pismo, analizując przyczyny udzia­
łu Polakow w przeprowadzanych procesach politycz­
nych, konstatuje:"

„Wsrod refleksji, cisnących sie pod wrażeniem 
procesów politycznych w Polsce, wysuwa sie na czo­
ło sprawa udziału Polakow w tych masowych aktach 
gwałtu, dokonywanych na własnych rodakach.

Niemało ulgi moralnej płynęłoby bowiem ze świa­
domości, ze w katowskim rzemiośle, ktorego warszta­
tem sa te procesy, biora udział wyłącznie i bezpośre­
dnio ludzie i organj' obce. O ileż prymi­
tywniejsza i mniej wyrafinowana była metoda Rosji 
carskiej, która niewole i gwałt na narodzie polskim 
stosowała wprost rekami swoich general - guberna­
torów, czynownikow i żandarmów.

„Obce państwo wyręcza sie w tej „mokrej -ro 
bocie" wynajętymi Polakami, tak jak na Ukrainie 
Ukraińcami, w Jugosławii Serbami. Procesami kie­
rują. w procesach oskarzaja i sadza Polacy lub jed­
nostki polskiego pochodzenia. Mało tego. Procesom 
akompaniuje orkiestra wynajętych pisarzy, którzy w 
prasie reżymowej dublują proceder sędziów i proku­
ratorów, rywalizując ze soha w lżeniu i poniewiera­
niu „oskarżonych." I znowu ukrywać nie wolno, ze 
nie zawsze sa to importowani ze wschodu i przeszko­
leni w Moskwie propagandziści. Często sa to ludzie, 
którzy juz w Polsce niepodległej parali sie piórem, 
których autorskie nazwiska spotykało sie w prasie 
sanacyjnej,* endeckiej. socjalistycznej i ludowco­
wej. Ich polszczyzna jest literacka, poprawna, a fra­
zeologia ich argumentacji, piętnującej i wysyłającej 
dziś „pod ściankę" własnych rodakow jest dokładnie 
taka sama, jakiej wczoraj używali przeciw bolszewi­
kom.

Jak wyjaśnić, gdzie szukać klucza do psychologii 
tego upodlenia? Ci ludzie, którzy kierują procesami, 
którzy w nich oskarzaja i sadza, którzy glóryfikuja te 
akty przemocy — to' przecież ludzie świadomi zbro­
dni, która popełniają. Dlaczego ja popełniają?

Przy wyjaśnieniu tej zagadki należy przede wszyst­
kim wy łączy c argument, którym ci przerazajacy Po­
lacy zechca prawdopodobnie usprawiedliwiać kiedyś 
przed sadem polskim, a może just dziś przed własnym 
sumieniem usprawiedliwiają swoje zbrodnicze postę­
powanie.

Francuski pisarz socjalistyczny Charles Dumas o 
legalnych mordach w Polsce.

Rozpoczęta w Polsce akcja wytępienia opozycji, 
aresztowania przywódców PPS liczne pokazowe pro­
cesy działaczy PSL i innych przywódców masowych 
wyrokow śmierci wywołały ostra reakcje w zacho­
dniej Europie a przede wszystkim we Francji i w W. 
Brytanii.

Sytuacji w Polsce poświecą bardzo ciekawy arty­
kuł znany francuski publicysta socjalistyczny, Charles 
Dumas, w piśmie „Nord Matin" piętnując bardzo ostro 
rozpętany w Polsce terror komunistyczny.

„Aresztowania socjalistów i czystki — pisze Dumas 
— sa normalnymi przejawami polityki sowieckiej we 
wschodniej Europie, która dazy do usunięcia wszelkiej 
opozycji i wszystkich ludzi nie będących posłusznymi 
slugami interesów rosyjskich. W Polsce komuniści da- 
za do tworzenia totalitarnej partii „Jedności Robot­
niczej" na wzór tej. która powstała juz w sowieckiej 
strefie Niemiec. Pierwszym krokiem do tej akcji było 
aresztowanie najstarszych i najbardziej czymnych 
działaczy którzy w czasie wojny walczyli tak dzielnie 
z okupantem niemieckim.

Ludziom tym zarzuca sie szpiegostwo. Tego rodzaju 
oskarżenie jest wygodne dla komunistów, gdyż maja 
pretekst utrzymywania przewodu sadowego w tajem­
nicy. Zarzuca sie im również organizowanie strajków 
które sa przecież zakazane w tych nowych, „demo­
kracjach ludowych." Wszyscy wiedza co sa warte 
oskarżenia zmontowane przez policje podlegla ponurej 
sowieckiej NKWD1 Jest to ten sam typ oskarżeń jaki 
byl w swoim czasie wysunięty przeciw socjalistom 
żydowskim Alterowi i Ehrlichowi, którzy zostali legal­
nie zamordowani przez Rosjan w pierwszym okresie 
tej wojny.

Dawniej barbarzyńcy uśmiercali swych przeciwni­
ków po cichu. Dziś różnica polega tylko na tym. ze 
urządzą sie procesy, bedace kpinami ze sprawiedliwo­
ści. Świat zaczyna nabierać obrzydzenia do tych pa­
rodii, stosowanych przeciw wszystkim ludziom, którzy 
maja odwagę przeciwstawić sie despotyzmowi azja­
tyckiemu.

W całej tej ponurej rzeczywistości — stwierdza w 
zakończeniu Dumas — najsmutniejsze jest to, ze znaj­
dują sie jeszcze ludzie popierajacj' te praktyki i ze 
ludzie ci nazywaja siebie socjalistami. Tłumacza sie 
oni. ze w ten sposob chca ratować to co sic jeszcze 
da ocalic. Ale argurfient ten jest pozbawiony sensu. 
Coz bowiem można ocalic, jeśli jednocześnie jest sie 
wspólnikiem akcji likwidowania najlepszych sposrod 
socjalistów?"
Wymiar Sprawiedliwości w Polsce.

Pod takim tytułem wychodzący w Londynie 
DZIENNIK POLSKI pisze o sadownictwie polskim, co 
następuję:

„Sadownictwo w Polsce jest jednym z najważniej­
szych instrumentów państwa w walce o stabilizacje 
obecnego ustroju — w ten lapidarny a jednocześnie 
nadzwyczaj wymowny sposob określił zadania sadow­
nictwa St. Bancerz, dyrektor Departamentu Ustawo­
dawczego Ministerstwa Sprawiedliwości. Nie ulega 
bowiem wątpliwości, ze komuniści daza w Polsce do 
wprowadzenia w życie wzoru sowieckiego, w którym 
sadownictwo spełnia role ściśle polityczna, uzupełnia­
jąca i wspierająca aparat policyjny.

W systemie tym sędzia, nie istnieje po to, aby wy­
mierzać sprawiedliwość w oparciu o obiektywny 
przepis prawa i własne, niezawisłe, sumienie. Rola 
jego sprowadza sie da mechanicznego wykonywania 
woli czynników rządzących.

□łownym pionierem przygotowywanej reformy sa­
downictwa jest p. Leon Chajn, przedwojenny aplikant 
sadowy z Warszawy a obecnie wiceminister spra­
wiedliwości i faktyczny kierownik ministerstwa. ,

Przy uruchamianiu sadownictwa reżym musial — 
z konieczności — oprzeć sie na dawnym personelu 
sędziowskim i prokuratorskim. Wychowany w poczu­
ciu prawa i własnej niezawisłości zespól ten jednak 
nie okazał sie podatny. W związku z tym wprowadzo­
no szeroko niezawodna politycznie machinę skazująca. 
Obecnie jednak reżym konsekwentnie zmierza do wy­
modelowania sadownictwa wedle swoich politycznych 
wymagań.

Intencji tych nie ukrywa p. Chajn i w swym prze­
mówieniu sejmowym ubolewał, ze „w szeregach sa­
downictwa jest jeszcze wielu reakcyjnych prawników, 
którzy za parawanem niezależności sędziowskiej 
ujawniaja oblicze antyludowe i antydemokratyczne." 
Tolerowani oni długo nie beda, gdyż dla tych prawni­
ków — jak to zapowiedział tenże p. Chajn — nie ma 
miejsca w wymiarze sprawiedliwości. Na ich miejsce I 
przyjść musza ludzie o przekonaniach „szczerze de- 
niokratycznjrch,“ którzy pojmują należycie zadania 
sa lownictwa.

Konstytucjonalizm, zrodzony z ducha rewolucji 
fancuskiej. uznał przewroty zwycięskie za zrodlo no­
wego prawa. Przewrót komunistyczny w Polsce z 
roku 1945 jest przewrotem udanym, a wiec — rozumo­
wać mogą jego wykonawcy, — wolno nam juz „w 
majestacie prawa." jako wyrazicielom „gniewu ludu" 
Posyłać na śmierć tych, którzy pragna odwrocie kolo 
historii, tak jak lud paryski, jak mieszczańska rewo­
lucja we Francji mordowała na gilotynie gasnacy 
świat feudalizmu.

Analogia taka jest z gruntu fałszywa. Rewolucja 
francuska podobnie jak rewolucja Cromwella jak re­
wolucja hitlerowska, faszystowska czy bolszewicka w 
roku 1917, była — bez względu na jej wartościowanie 
etyczne rewolucja narodowa, samorodna, wynikająca 
z zespołu przyczyn, właściwych rozwojowi i charak­
terowi narodowemu Francji, Anglii, Niemiec, Wioch 
czy Rosji. Francuzi podczas swego Termidoru mordo­
wali Francuzów przez nikogo z zewnątrz do tych 
mordow nie wynajęci i nie zachęcani. W Polsce dzi­
siejszej tzw. rewolucja jest przewrotem obcym narzu­
conym z zewnątrz. Pp. Klimów. Zarakowski i ich 
kombatanci ze sprzedajnej prasy mordują Polakow na 
rozkaz obcy. W tym fakcie znajduje sie właśnie prze­
pastne dno upodlenia.

A gdy odpada powołanie sie na historie, tragedia 
winy staje sie tym głębsza, tym rozpaczliwsza. Po­
sępne pytanie: dlaczego? — pozostaje w mocy.

Zapewne, można w odpowiedzi na to pytanie zna­
leźć tzw. okoliczności łagodzące w szatańskiej inży­
nierii terroru wschodniego, który wymyślił nieznane 
dotąd w dziejach sposoby łamania charakterów, 
odczlowieczania i uzwierzecania istot ludzkich. Ci wy­
najęci Polacy to zresztą — przeważnie — ludzie, 
którzy sami obciążeni sa w swej przeszłości działal­
nością przeciw swoim dzisiejszym chlebodawcom. 
Upodlona bez granic służba próbują dziś te „grzechy" 
zamazać i uratować własna egzystencje.

Badacz tego ponurego, najbardziej dziś przygnę­
biającego zjawiska bedzie musial jednak skupie swa 
uwagę przede wszystkim na wyjątkowo tragicznym 
splocie warunków historycznych, które w minionych 
latach, dobywając z narodu polskiego najwyższe i 
nigdzie indziej nie spotykane wartości heroiczne, po­
grążyły go ostatecznie w otchłań rozczarowań i kie­
ski. Klimat beznadziejności szczególnie sprzyja uro­
dzajowi chwastów i schorzeń moralnych. Niczym in­
nym bowiem, jak modelami klinicznymi sa właśnie ci 
wynajęci Polacy — produkt kieski. Z pewnością nie 
oddalimy sie od prawdy, jeśli stwierdzimy, ze każdy, 
inny narod, gdyby sie znalazł w naszym położeniu 
byłby co najmniej równie urodzajny w takie owoce 
kieski. Zniszczyć je może tylko naprawa krzywdy, 
odzyskanie niepodległości, triumf sprawiedliwości, bo­
wiem kieska hartuje tylko silnych.

Narod polski, jak żaden inny, kiesce znajomy, jest 
z pewnością zasobny w pokłady siły niespożytej. Cho­
ciaż obnażamy tu bez ogrodek przykłady hańby i 
nikczemnosci, wiemy dobrze, ze sa to tylko wrzody 
na zewnętrznej tkance życia polskiego. Od kilkudzie­
sięciu pachołków zaprzedanych najeźdźcy — odgra­
dzała sie szczelnie i w najgłębszej, choc dziś milczącej 
tylko pogardzie, milionowe masy narodu polskiego."

Nowa akcja przeciwko PSL.

(DzP). Reuter donosi z Warszawy, iz 46 działaczy 
ludowych ogłosiło oświadczenie, zadajace zwołania w 
krotkim czasie Rady Naczelnej PSL celem obalenia 
St. Mikołajczyka i wyboru nowego prezesa. 
Oświadczenie stwierdza, iz „Mikołajczyk nadużył zau­
fania partii i odmowil współpracy z innymi stronnict­
wami demokratycznymi."

Wsrod podpisanych pod oświadczeniem znajduje 
sie Andrzej Witos.

Mikołajczyk zapytywany co sadzi o tym oświadcze­
niu odpowiedział, ze przeszło połowa podpisanych juz 
dawno temu została wydalona z PSL i nie ma prawa 
zabierania głosu w sprawach stronnictwa.

Oświadczenie powyższe jest dowodem dalszego 
rozbijania niezależnego ruchu ludowego w Polsce. 
Przejawem tego było stworzenie trzech grup secesyj­
nych PSL pod nazwa: Stronnictwo Ludowe, PSL — 
(Lewica) i PSL „Nowe Wyzwolenie."

List Pasterski ks. kardynała Hlonda.

Warszawa (ALP. SN). Prymas Polski kard. 
Hlond ogłosił List Pasterski, który byl odczytany 
we wszystkich kościołach w Polsce. W Liście 
tym powiedziano ni inn.: „Domagamy sie usunię­
cia wszystkich ograniczeń wolności. Zadamy, aby 
ustal nacisk, wywierany na katolików, zmuszają­
cy ich do wstąpienia do partii, pozostających w 
sprzeczności z zasadami naszej religii". W dal­
szym ciągu List Pasterski zajmuje stanowisko 
przeciwko cenzurze prasowej oraz przeciw dzia­
łalności agentów pewmych stronnictw oraz pod­
kreśla wartość publicznego katolickiego wychowa­
nia w szkołach.
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Prawda o przyjęciu pierwszych transportów DP z Austrii 
i NiemieC w Brazylii

Opinia świata zaalarmowana została niedawno lencow tychże narodowości, jak również obawa 
wiadomością o buncie DP przybyłych do Brazylii | władz brazylijskich, ze imigranci zmuszeni do przy- 
z Europy, wywołanym złymi warunkami pomiesz- jazda do Brazylii przez warunki polityczne lub eko- 
czenia oraz zamierzonym odesłaniu „zbuntowa- nomiczne w swych krajach, zechca, kiterowiani’ 
nych“ wysiedleńców z powrotem do Europy. Ko- zrozumiałym i naturalnym patriotyzmem, powro- 
munikaty prasowe przyniosły ponadto uszczypli- 'cic do Europy, w razie zmiany tychże stosunków, 
we informacje o stanie moralnym transportów-] — Jaka jest opinia Pana Dyrektora o pierw-
przybylych do Brazylii, licznych zgłoszeniach wy- szych 2.000 wysiedleńców europejskich, którzy juz 
siedlencow na wyjazd do krajów pochodzenia m znajdują sie w Brazylii? Czy sa om dobrymi pra- 
inn do ZSRR, 
traktacie władz immigracyjnych brazylijskich w 
sprawie sprowadzenia uchodźców z Brazylii do ] doświadczenie, które bedzie można ocenie po dluz- 
Europy sa pełnym toku. Akcje te miałaby wyko- szym okresie, niżeli pierwsze szesc miesięcy, kto- 
nac IRO. '

Ażeby sprawę zbadać u źródła wychodzący w i wierze, za sa to ludzie wartościowi dla nas. Cie- 
USA dziennik polski ..Nowy Świat" wysiał do.kawym dla pana będzie zapewne fakt, ze przyby- 
urzedu immigracyjnego w Brazylii swego kores-’sze podlegają badaniom antropologicznym, jak 

. Te ostatnie 
na lamach wyżej i wykazały w pierwszym transporcie wysiedleńców

Wywiad korespondenta -83 procent osob normalnych, 2 procent osob o wie- 
Redakcja.'cej niz przeciętnej inteligencji, 10 procent osob wy- 

wy-| kolejonych przez wojnę i przeżycia osobiste i 5 
procent osob, których te przeżycia doprowadziły 
do niebezpiecznego stanu. Również interesującym 
jest, odnośnie wysiedlencoW-rolnikow zatrudniło- 
nych w Sao Paulo, że w swych codziennych zaję­
ciach odznaczają sie Znacznie większa wydajnością 
pracy, tęrnpem i energia od swych brazylijskich 
kolegow; natomiast w zajęciach wymagających 
znajomości specjalnych, jak np. zbiór kawy, pozo- 
staja daleko w 
brazylijskimi.

Niektóre agencje podały, ze per-toownikami i dodatnimi członkami społeczeństwa? 
— Trudno mi na to odpowiedzieć, gdyż jest to

Akcje te miałaby wyko-szym okresie, niżeli pierwsze szesc miesięcy, kto- 
i re mamy poza soba. Osobiście, mówiąc o całości,

znajdowali 
Polski.

tyle za doświadczonymi rolnikami

dowiedziec, 
skladajacy

TEMAT.
szczegółowymi i szczerymi odpo- 
Pericles de Carvalho, poruszyłem

DRAŻLIWY
Zachęcony

wiedziami dra
drażliwy temat wypadków, które miały miejsce w
stanach Sao Paulo i Rio Grande do Sul. Zamiast 

| odpowiedzi, dr. Pericles wyjął teczke dokuinen- 
tow, rozkładając przede mna szereg zapisanych na 

maszynie kartek. Były to zeznania poszczegol- 
Inych jednostek, które z tych czy innych powodow 
Inie mogły sic pogodzie z praca, która im przypadła 
w udziale i których sprawy były rozpatrywane 

I przez Departament Imigracyjny. Przeważały naz-

poprzez zażalenia na nieodpowiednie wa-

pondenta Kazimierza Lokianskiego, który podzieli!. również probom psychologicznym, 
sie swymi spostrzeżeniami 
wspomnianego pisma.

• podajemy w najistotniejszych skrótach.
Plotki kursujące po Rio o traktowaniu 

siedlencow polskich z Niemiec przez władze brazy­
lijskie stawały sie coraz bardziej niepokojące. Mó­
wiło sie coraz głośniej o buncie grupy polskich rol­
ników w stanie Sao Paulo, który miał byc wywo­
łany nieodpowiednim rozmieszczeniem przyby­
szów; coraz częściej dobiegały uszu pogłoski o 
grupie górników wysianych do stanu Rio Grande 
do Sul, którzy wobec ich odmowy pracy w strasz­
nych warunkach tamtejszych kopalu, 
sie rzekomo juz na statku, gotowi do

Komu podlegają wysiedleńcy?
Od dłuższego czasu starałem sie 

komu podlegają wysiedleńcy polscy, 
sie na pierwsze trzy transporty przybyłe do Bra­
zylii, z Ogólnej liczby. 5 tysięcy, które Brazylia zo­
bowiązała sie przyjąć na podstawie urnowy z In- 
ternational Refugee Organization.

Odpowiedz znazlem dosc niespodziane w wiel­
kim i nowoczesnym gmachu Ministerstwa Pracy, 
Przemyślu i Handlu, gdzie na dziesiątym piętrzę 
mieści sie Narodowy Department Imigracyjny. 
który zajmuje sie przyjmowaniem, rozmieszcza­
niem naszych rodakow.

Dyrektor Departamentu, dr. Pe ricles de Faria wiska ukraińskie; powody skarg i nieporozumień 
Mello Carvalho ma za soba długa prace na terenie były najrozmaitsze — od kłótni z kolegami przy 
imigracyinym. Reportera uderza jego mlodosc. pracy, 
energia, zapal i prawdziwa znajomość spraw emi- runki i pomieszczenia, az dó wypadków przyzna- 
gracyjnych. pozbawiona tendencji lub uprzedzeń, nia sie przez nowo przybyłych, ze ich fach byl in­

ny od tego, który podali w swych papierach. Nie­
którzy twierdzili, ze skłoniła ich do tego sama . . . 
Brazylijska Komisja Selekcji Imigrantów mówiąc 
im, ze w ten sposob łatwiej dostana sie do Bra­
zylii . . .

SUMIENNE BADANIA.
W wypadku stwierdzonych nieporozumień, oś­

wiadczył mi dr. Pericles, staramy sie zbadać, czy 
winny jest element przesiedleńczy, czy warunki 
pracy łub sama praca. W każdym wypadku wina 
inoze lezec po stronie władz lokalnych, lub tez mo- 

Ize sie okazać, ze dana jednostka należy akurat do 
wspomnianych 5 procent agresywnych wykolejeń­
ców, dlatego tez, ndsza praca musi byc całkowicie 

! bezstronna i opierać sie na dokładnie zbadanych 
faktach. Jeśli chodzi o wypadki w stanie Sao 
Paulo, to nasz wysłannik z ogolnej liczby <57 nieza­
dowolonych, przywiózł z powrotem do Rio za­
ledwie 17 osob, rozwiązując dla pozostałych 40 ich 
problemy pracy na miejscu. Ze stanu Rio Grande 
do Sul wrocilo do Rio 37 osob, sprawy których sa 
rozpatrywane w tej chwili. Jeśli okaze sie, ze sa 
to wykolejeńcy, którzy nie zechca pracować w 
żadnym zawodzie, rząd brazylijski prawdopodob­
nie bedzie musial ich odesłać z powrotem do stre­
fy amerykańskiej w Niemczech, jednak mogę 
stwierdzić, ze w żadnym wypadku nie zostana oni 
odesłani do krajów z których pochodzą.

W tym miejscu dr. Pericles pokazał mi kilka 
fotografij jasnowłosych wysiedleńców pracujących 
wsrod egzotycznej roślinności na plantacjach ka­
wy stanu Sao Paliło.

Wyjaśnienia dr. Periclesa.
— Jakie sa możliwości Brazylii co do przyjęcia 

większej liczby osob wysiedlonych z Europy? —,
Musze stwierdzić, ze w chwili obecnej nie moz- 
okreslic nawet w przybliżeniu liczby osob, kto- 
Brazylia bedzie mogła przyjąć, gdyż zalezy to 
wielu czynników. Jeśli chodzi o sam problem 

to nie pizedstawia ori w wypadku
Przeszkoda jest prze­

na 
ra 
od 
przestrzeni, 
Brazylii żadnych trudności,
de wszystkim brak transportu z Europy, gdyż stat­
ki sa niewystarczające i kursują przepełnione do 
tego stopnia, ze transportowce, które normalnie 
przewoza 200 osob, zabieraja 400 lub wiecej, a w 
kabinach przeznaczonych na 1 osoby często jedzie 
i 12 osob. Do tego dochodzą wewnętrzne trudno­
ści transportowe Brazylii, brak pomieszczeń i 
trudności w zorganizowaniu dostatecznej maszy­
ny imigracyjnej, ktoraby mogla podołać tak wiel­
kiemu zadaniu. Dodam jeszcze, ze Brazylia w tej 
chwili, jak i cały świat, przechodzi okres powo­
jennych trudności ekonomicznych i niebezpie­
czeństwa inflacji, od przezwyciężenia których za­
lezą dalsze możliwości imigracyjne Brazylii.

Jeśli sytuacja ekonomiczna Brazylii poprawi 
sie, to mogę powiedzieć, ze i te możliwości beda 
jak najbardziej obiecujące.

—- Czy imigranci, którzy przybywają obecnie, 
maja zapewnione zatrudnienie w Brazylii?

— Brazylia odczuwa brak rak do pracy — mó­
wi dr. Pericles. — Potrzebni nam.sa zwłaszcza 
technicy, rolnicy, rzemieślnicy i robotnicy prze­
mysłowi. Dla tych ludzi jest praca. Brazylijscy 
pracodawcy zwracaja sie do Departamentu, przed­
stawiając swoje zapotrzebowania, a ten wysyła im 
odpowiednio 
pracodawca 
sredniczy w 
przybyszów,
padkach, gdy praca lub pracownik okaza sie nieod­
powiedni, Departament ponawia swe usługi na'podaja sie przeważnie za bezpaństwowców, 
tym polu. Trudnością dla nas, sa często ośrodki parotygodniowym pobycie na Uha das Flores (Wy­
raźnych narodowości, które przyciągają wysied-!spa Kwiatów) — wysyłani sa oni do wnętrza kra-

wykwalifikowanych ludzi, z którymi 
zawiera kontrakt. Departament po­
ten sposob w uzyskaniu pracy dla 

W niektórych indywidualnych wy-

WIEKSZOSC TO POLACY.
— Nie mogę panu powiedzieć, mówił sympa­

tyczny Dyrektor Departamentu, jaki dokładnie jest 
procent Polakow wsrod napływających imigran­
tów. Mam wrażenie, ze jest ich wiekszosc, lecz 
trudno to dokładnie stwierdzić, gdyż przybysze 

. Pc

ju — wiekszosc jedzie do stanu Sao Paulo, który 
jest najbardziej zaawansowany i najlepiej może 
podołać zadaniu; lecz także i inne stany jak Rio 
Grande de Sul otrzymują imigrantów, a wiele sta­
nów, nawet z tropikalnej polnocy, jak Mąranhao, 
zwróciło sie do nas z prośba o ludzi. Co do za­
wodów, jakie ci ludzie przedstawiają, to sa one jak 
najróżniejsze.

Dr. Pericles pokazal mi ogromna liste, na kto- 
,ej mieściły sie chyba wszystkie możliwe zawody 
od inżynierów, poprzez rzeznikow i stolarzy, do 
studentów i weterynarzy wiecznie.

(c. d. n.)

Komunikat emigracyjny.
Na podstawie ogłoszeń rządu Kanady i PC IRO 

w Linzu na wyjazd do Kanady zgłaszać sie mogą 
następujące osoby:

1 kobiety samotne w wielku od 18 — 40 lat, a 
w wypadku posiadania długoletniej praktyki w za­
wodach poszukiwanych — do lat 45:

a) do robot domowych, w szpitalach, hotelach, 
domach dla starców itp.

b) siostry miłosierdzia z praktyka — do szpita­
li.

c) kucharki zdolne gotować dla większej ilości 
osob.

d) służące, domowe.
Poszukuje sie również osoby z praktyka do 

iracy w magazynach konfekcyjnych dziecięcych 
damskich. Przyjęci mogą byc również żonaci, a 

•owniez rodziny od 18 — 55 lat
Pcnodto poszukuje sie samotnych mezczyzn do 

prac leśnych w wieku od 20 — 40 lat.
KŁOPOTY POLITYCZNE JANA KIEPURY.

Były minister Kwapiszewski poświecą w swoich, 
ostatnio wydanych „Pamiętnikach" krotka, lecz 
bardzo „soczysta wzmiankę Janowi Kiepurze, zwią­
zana z pobytem swoim w Nowym Jorku (grudzień 
1943).

„Pomiędzy innymi dobijał sie do mnie „chłopak z 
Sosnowca , Jan Kiepura, ktorego nie przyjąłem. 
Tlotnaczyl on mojemu sekretarzowi, ze nie rozumie, 
dlaczego nie chce go przyjąć — ze on przecież nie 
może sie angażować politycznie, bo nie wie, komu 
przypadnie Krynica —- Polsce czy Rosji."

Jak wiadomo, Kiepura jest właścicielem luksuso­
wego hotelu w Krynicy, noszącego nazwę „Patria". 
Zdaje sie to byc zresztą jedyny przejaw . . . patrioty­
cznych" uczuc Kiepury. Oczywista wiec jest rzeczą, 
ze wołał on sie nie angażować politycznie. Co inne­
go patriotyzm w sercu, a co innego „Patria" w Kry­
nicy! (PW).

W trosce o utrzymanie GŁOSU POLSKIEGO.
Na apel wystowauy w jednym z poprzednich 

numerów GŁOSU, wzywający do składania ofiar 
na FUNDUSZ PRASOWY i jednanie nowych pre­
numeratorów kilku Czytelników naszego tygodni­
ka juz może poszczycić sie skromnymi, ale zachę­
cającymi wynikami:

I tak p R. K. z Ebensee zwerbował w jednym 
tygodniu 5 nowych prenumeratorów.

Pan S. J. z Bad Ischlu przysporzył wydawnict­
wu 90 nowych czytelników.

Czy i Ty pomyślałeś o tym?
Odpowiedz Redakcji.

IC — Sekcja Polska — Grieskircheni — list otrzy­
maliśmy, zalegle numery p B. wysialiśmy.

Norton Boris — list otrzymaliśmy, w razie potrze­
by skontaktujemy sie.

Dr. Theuerle Władysław — list z artykułem otrzy­
maliśmy, idzie w dzisiejszym numerze, dziękujemy.

Kepesch Wladymir — list otrzymaliśmy, tygodnik 
wysyłamy, przekaz na posianie pieniędzy w dzisiej­
szym numerze. Minder Michael — 10 szyi otrzymaliś­
my, gazete wysyłamy. Spiech Władysław — list i 20 
szyi otrzymaliśmy, gazete wysyłać będziemy dalej, 
dziękujemy za mile słowa. Napora Tadeusz — list na- 
deszedl, przekaz na wysianie pieniędzy w dzisiejszym 
numerze, dziękujemy za mile słowa, pozdrowienia od 
całego zespołu redakcyjnego.
Splawska Irena — list i 10 szył, otrzymaliśmy, dzię­
kujemy..

HUMOR KRAJOWY.
Nieprzewidziana pozycja.

Pewien Polak, wyjeżdżając do kraju, umówił 
sie ze swym przyjacielem, ze po rozejrzeniu sie 
w sytuacji wysle zdjecie. Pozycja stojącą na zdję­
ciu bedzie oznaczała: „jest zupełnie znośnie". Po­
zycja siedzącą —: „fatalnie, nie wracaj"!

Po pewnym czasie nadeszło zdjecie ... w po­
zycji lezącej! (Pod Prad)
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Braun a Piasecki

w os-
ktore |

Jerzego

Za jedna z dosadniejszych ilustracji metod, jakie 
stosuje w walce z przeciwnikami politycznymi prasa 
pepeerowska, może sluzyc napastliwa kampania, pro­
wadzona w „Glosie Ludu" przeciw Jerzemu Brauno­
wi, współpracownikowi katolickiego „Tygodnika 
Warszawskiego".

Podczas okupacji ten, znany juz przed wojna poeta 
i publicysta, należał do szeregu najczynniejszych i 
najenergiczniejszych organizatorów podziemnej walki , 
z Niemcami. Byl on prezesem katolickiej organizacji 
„Unia", która wyszkoliła kilkanaście tysięcy żołnie­
rzy do walki podziemnej, zorganizował wytwornie 
granatów ręcznych, przejęta później przez Armie Kra­
jowa. Prowadził akcje propagandowa w licznych ko­
mórkach na terenie całego kraju, byl członkiem 
egzekutywy, prowadzącej dywersje i sabotaż oraz 
wykonującej wyroki sadów specjalnych na Niemcach 
i donosicielach. Byl członkiem Kierownictwa Walki 
Podziemnej, redagował pisma podziemne, organizował 
kursy tajnej' Wszechnicy, byl członkiem Rady Jedno-! 
sci Narodowej oraz wiceprezesem konspiraęyjneg-o: 
Stronnictwa Pracy.

Po tylu wyliczeniach można chyba uważać, ze I 
Jerzy Braun pieknie zasluzyl sie -krajowi i ze naleza 
mu sie uznania i odznaczenia. Wypada dodać, iz Ge­
stapo juz od listopada 1939 r. poszukiwało i scigal-o 
tego dzielnego -organizatora walki z najazdem hitle­
rowskim.

Okazuje sie przecież, ze w orgaijie partii, która w 
czasie, gdy Brauna ścigało Gestapo, była w serdecz­
nym sojuszu z Hitlerem, ten sam właśnie Braun został 
nazwany „hitlerowcem". Logika pepeerowska w 
świetle faktów wyglada szczególnie przekonywująco:!! 
hitlerowcy scigaja hitlerowca czy hitlerowiec 
zuje walkę z hitlerowcami!

W świetle wiec faktów, potwierdzonych 
wiadczeniu kilkunastu miarodajnych osob, 
bezpośrednio obserwowały działalność p. 
Brauna w czasie okupacji, napase ,„Głosu Ludu" jest 
najordynarniejszym i świadomym oszczerstwem na 
zasłużonego patriotę. „Glos Ludu" nie tylko przechodzi j 
do porządku nad wspomnianym oświadczeniem, ale ] 
napada jeszcze na ujmujących sie za Braunem dzia-1 
łączy i powtarza oszczerstwo, ze Braun byl hitlerow-1 
cem, bo wiadomo: pisywał w- przedwojennym „Mer-1 
kuriuszu Ordynaryjnym".

Owszem wiemy, ze pisywał i możliwe, iz wypo- 
wiadal tam poglądy, podobne do tych, jakie obecnie 
stosuje w praktyce panujaca partia, 
najazdem hitlerowskim całkowicie 
przedwojennej myśli wymazała.

Wiadomo nam, ze Braun przed 
nieraz mniej lub wiecej opaczne teorie, lecz wiadomo 
również, ze do żadnego ONR-u ani do żadnej „Falan­
gi" nie należał. Natomiast wszyscy dobrze pamietaja 
przeszłość Bolesława Piaseckiego. Ten wódz przed­
wojennej „Falangi" cieszy sie szczególnymi względa­
mi reżymu i nikt w „Glosie Ludu" dotąd hitlerowcem 
go nie nazwał. Zabawny wytworzył sie układ. Braun 
jest redaktorem katolickiego pisma, które zwalcza 
marksizm, to dlatego nazywany jest „hitlerowcem", a 
według „Głosu Ludu" — z hitlerowcami sie nie dysku­
tuje, hitlerowców sie przygwazdzą". Piasecki redaguje 
rzekomo katolickie „Dziś i Jutro", które aprobuje re­
żym — to dlatego swat i kum, ktorego sie przygar­
nia i hołubi.

Święta partia ma moc rozgrzeszania. Ktokolwiek i 
do niej przystąpi, chocby byl faiangista, a nawet SS-| 
manem — aniołek i demokrata. Kto poza nia — hitle-| 
rowiec i reakcjonista.

Partia, stosującą takie kryteria w ocenie ludzi, wy-1 
stepuje pod szyldem demokracji i postępu. Wyglada 
akurat tak, jakby diabli nad swoim piekłem wywiesili 
szyld „niebo".

Na kogo diabli liczą? Na durniów i świadomych 
złoczyńców. (Jutro Polski).

ale jego walka z; 
te wypacżenia.j

wojna wygłaszał
lat

Nowe programy szkolne w Polsce.
Rzym (OW). Z początkiem nowego roku szkol­

nego wprowadzono w Polsce nowe programy 
szkolne, które w założeniach ideowych i materiale 
nauczania klada wielki nacisk na „kulturalny do­
robek komunizmu i stały upadek kapitalistycznego 
Zachodu". Zastosowano również drastyczne środki 

I zapobiegawcze przez usuniecie ze szkol pewnej 
■Iest! ilości dyrektorów i nauczycieli. Nad marksistow­

skim wychowaniem młodzieży polskiej w szkołach 
{czuwac beda specjalni komisarze szkolni, 
j Walka o dusze narodu rozpodzela sie. Prowa- 

moznosci wyjazdu. W sprawie tej należałoby i jzj ja komunistyczny minister oświaty SKRZE- 
r.-z.zGz-» cG« rrlnvrnmrn 'znrcZD/ln II? (W ' »

Ważne dla Polakow w Tyrolu i Vorarlbergu.
Jak nas informują w strefie francuskiej Austrii do- ! 

tad nie ma akredytowanych misji immigracyjnych do | 
Anglii, Kanady, Chile, Wenezueli itd., skutkiem czego -| 
cały szereg osob, ktoreby chcialy do tych krajów! 
wyjechać, nie maja po temu żadnych szans, 
rzeczą swiatlejszych Polakow, by ta sprawa sie zaje-! 
li, wysyłając odpowiedni memoriał do Gubernatorstwa [ 
okupacyjnego w Innsbrucku, prosząc o udostępnienie 
chętnym i 
również zwrocie sie do głównego zarzadu 1RO w 
Szwajcarii, prosząc o przysłanie misji rekrutacyjnych 
do zony francuskiej Austrii.

Zjednoczenie Polskie w Niemczech
W ostatnich dniach lipca odbył sie zjazd Rady 

Naczelnej Zjednoczenia Polskiego w Niemczech, orga- 
nizacji obejmującej calosc polskiego wychodźstwa 
przymusowego w tym kraju. Zjazd ten położył kres | 

, trwającym od dłuższego czasu sporom w tej organi- ! 
zacji i sluzyc mógłby za wzór skłóconej emigracji w : 
niektórych innych krajach.

Zjednoczenie Polskie powstało w koncu r. 1945.. 
droga całkowicie „oddolna". Samorzutne komitety 
obozowe połączyły sie w porozumienia okręgowe a 
następnie strefowe. Pierwszy zjazd strefowy, w stre­
fie brytyjskiej, odbył sia w koncu r. 1945 w Bardowi- 
ku. z inicjatywy głownie p. A. Malatynskiego. W 
początkach 1946 istniało juz zjednoczenie -obejmujące 
teren całych Niemiec zachodnich i kilkaset tysięcy lu­
dności polskiej. Na czele tej pracy stali ludzie „tere­
nowi", którzy wybili sie rzeczywista a niewdzięczna 
praca wsrod „dipisow". Poza Zjednoczeniem pozostało 
kilkanaście tysięcy kombatantów, którzy mieli nieco 
lepszy „status" i w związku z tym odrebne interesy.

Calosc działała harmonijnie i pożytecznie do wiosny 
1946, kiedy terenem zainteresowały sie peKne czyn­
niki polityczne z poza Niemiec. Pojawili wówczas 
emisariusze z południa i polnocy, zaczęło sie przygo­
towywanie światowego związku emigracji wojennej, 
zamierzonego jtiko organizacja polityczna, konkuren­
cyjna dla istniejących partyj ...politycznych. Rozbudzono] 
ambicje osobiste niektórych działaczy, zaczęły sie j 
podkopy i „zaskoczenia taktyczne" w rodzaju nagłej' 
zmiany Prezydium Zjednoczenia w przededniu zjazdu j

30 zjazd (sejm) Związku Narodowego Polskiego w Układ o DP jugosłowiańskich w Austrii, 
organi- jUSA.

I Jedna z wielkich organizacji, która skupia Po­
lonie Amerykańska jest Związek Narodowy Pol­

eski. Organizacja ta zwołała ostatnio swój 30 z 
] kolei zjazd, zwany sejmem. Ponieważ sa nadzie­
je, ze pewna ilosc Polakow z Austrii bedzie mogla 
wyjechać do USA na podstawie billu Stratona, 
przeto jest rzeczą wskazana, aby zainteresowani 
zapoznali sie z elementami pracy tej organizacji.

Po kilkudniowych obradach sejmu, które obfi­
towały w momenty emocjujace, wybrano nowy 
zarzad organizacji, do której weszli: Bolesląw 
Guenther iako cenzor (na miejsce Świetlika), Ka­
rol Rozrnarek jako prezes (ponownie). Piotr Koz­
łowski i Franciszka Dymek jako wiceprezesi, Al­
bin -Szczerbowski jako sekretarz gen., i Michał 
Tomaszkiewicz jako skarbnik.

Władze organizacji wybrane zostały na okres
4.
Sejm uchwalił roczna pemsj-e dla prezesa w wy­

sokości 15.000 dok, dla sekretarza i skarbnika po 
19.000 doi., a redaktora naczelnego pism związko­
wych 7.500 doi.

30 sejm ZNP uchwalił szereg rezolucji, z któ­
rych podajemy najważniejsze:

1. Zadanie sprowadzenia do USA 100.000 wy­
siedleńców polskich.

2. Wyrażenie uznania rządowi polskiemu w 
Londynie z prezydentepi A. Zaleskim i premierem 
T. B. Komorowskim na czele. «.•.

3. Podtrzymanie akcji Rady Polonii Amerykań­
skiej w niesieniu pomocy narodowi polskiemu w 
żywności, odzieży i lekarstwach.

4. Poparcie planu Marsha-l-la. i polityki zagra­
nicznej USA z zaostrzeniem jej kursu w stosunku 
do zaborczości wschodniej.

5. Potopienie Piątej Kolumny komunistycznej w
USA.

i

I SZEWSKI.
Kanał Goplo-Warta.

(DP) W rejonie Konina przeprowadzane sa konco-I 
we prace przy budowie kanału Goplo-Warta Wykop 
kanału zostanie całkowicie ukończony w bieżącym no za grosze zwane „gazeta", 
roku. Budowa sluz ukończona bedzie w roku przy-'Anglii pierwsze pismo zaczęło wychodzić w Lon- 
szlym, a w lecie 1948 przewidziane jest otwarcie ka-* 1 dynie w r 1622 pod nazwa The Weekly News 
nalu o długości 32 km. !(Wiadomości Tygodniowe).

Pana Wieczorka Jozefa z Gmunden,
któremu wyrządziłem krzywdę uprzejmie przepraszam

i za postępek moj bardzo żałuje.
Hajduk Jozef.

brukselskiego i wreszcie wyładowało sie wszystko w 
mało budującym sejmiku w Brukseli w listopadzie 
1946.

Rok 1947 przyniósł odmianę sytuacji w Niemczech 
i klęskę organizatorów brukselskich na zjezdzie Rady 
Naczelnej w dniu 19 marcu. Pokonani nie chciel.i uznać 
tego stanu rzeczy i stan byl bliski rozłamu. Szkoda dla 
pracy społecznej była z tego oczywista.

W lipcu, głownie z inicjatywy p. Witolda Olszew­
skiego, odbyła sie konferencja działaczy społecznych 
z całych Niemiec celem uregulowania wszystkich 
spraw niemieckich; zgromadzeni wykazali dużo do­
brej woli. Uregulowano sprawę kombatantów, którzy 
przystąpili do Zjednoczenia. Przyznano proporcjonal­
na reprezentacje Zjednoczeniu z Bawarii, o która 
walczyło ono od roku. Zmodyfikowano statut w kie­
runku usprawnienia centrali i usunięcia walk personal­
nych. Ustalono proponowany sklad nowego Prezydium. 
Wszystkie te wnioski zatwierdził zjazd Rady 
nej, zwołany przez prezesa Czarkowskiego, a 
bezpośrednio po konferencji.

Sklad nowego prezydium jest następujący:
— adw. .1. Czarkowski (prezes dotychczasowy, strefa 
brytyjska), wiceprezesi — Kruk-Strzelecki (komba­
tanci) i adw. F. Szwajdlęr (strefa brytyjska), sekre­
tarz — S. Nowicki (strefa amerykańska). Zjazd Rady 
Naczelnej uchwalił na zakończenie jednomyślnie 
wysianie depesz do P. Prezydenta R. P. Augusta Zale­
skiego i prezesa rady ministrów gen. Komorowskiego.

Naczel- 
odbyty

Prezes

Wiedeń (NS). Anglia podpisala układ z Jugosła­
wia, na podstawie ktorego specjalna komisja wyło­
niona przez oba rządy przeprowadza badania po­
lityczne 20.000 jugosl. wysiedleńców w brytyjskiej 
strefie Austrii. Tito domaga sie wydania około 
1000 jugosłowiańskich PI3, posadzonych o zbrodnie 
wojenne.
Uciekają na kutrze.

Boston. (DP). Odebrano tu sygnał SOS od znajdu­
jącego sie na oceanie małego kutra rybackiego, wiozą­
cego 24 uciekinierów bałtyckich; wiadomość radiowa 
głosi, ze 2 kobiety na pokładzie kutra sa ciężko chore.

W następnym numerze 
GŁOSU:

Co oznacza wznowienie Kominternu ? 
Dyplomaci sowieccy opuszczają kraje 

Ameryki Południowej
Problem Palestyny: „Po Genezis — Exodus“ 

Polacy na Wyspie Kwiatów (Brazylia) 
, Pastuszynszczyzna“ pióra NR OK 96 257

Pamiętaj o Funduszu Prasowym! 
Jednaj nowych czytelników!

Rożne
Przeciętny zarobek Amerykania (na glowe) 

osiągną! rocznie niebywały w dziejach poziom, a 
mianowicie 1 200 dolarow.

— Europę nawiedziła niepamiętna od 50 lat su­
sza, na skutek czego kontynent ten straci około 
1/3 czesc zbiorow kartofli i pasz dla bydła. Gospo­
darka europejska stoi przed widmem głodu.

Sir John Boyd Orr, generalny dyrektor rolniczej 
j i żywnościowej orga nizacji Zjedcczonych Naro- 
| doW oświadczył, ze połowa świata bedzie glodo- 
jwac tej zimy, co jeszcze szybciej niz kryzysy po- 
] lityczne może doprowadzić do trzeciej wojny 
! światowej.
i Jeśli chodzi o Europę sytuacja w zimie i na 
j wiosnę może byc gorsza nawet niz podczas woj­
ny, a ciągle braki powodują, ze ludzkość tego kon­
tynentu spada coraz bardziej do poziomu zwierząt 
szukających za pożywieniem.

— Prasa w dzisiejszym pojęciu istnieje dopiero 
1400 lat, a pierwowzorem jej były drukowane przez 
rząd wenecki ulotki w 1566. Ulotki te sprzedawa- 

grosze zwane „gazeta". Na terenie
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Punkty zapalne świata
(IP). Uwaga całej światowej opinii publicnej jest w 

chwili obecnej niewątpliwie zęsrodkowana na obra­
dach -zgromadzenia Organizacji Narodow Zjednoczo 
r.ych. Wszyscy zdaja sobie sprawę, ze gra idzie o ca­
la przyszłość tej organizacji, a raczej o jej byt. Nie 
widać bowiem, jak słusznie zauważył min. Bidault, 
żadnych szans pogodzenia skrajnie rozbieżnych stano­
wisk, zajmowanych w sprawie veta przez Stany 
Zjednoczone a Związek Radziecki. Zdaniem niewąt­
pliwie większości państw, uczestniczących przez 
swoich delegatów w obradach, reforma prawa veta 
jest koniecznością, gdyż w przeciwnym razie Rada 
Bezpieczeństwa zostałaby sparaliżowana i musialaby 
sie całkowicie skompromitować wobec narodow, 
poszukujących jej pomocy.

Natomiast zdaniem Moskwy i rządów państw sło­
wiańskich prawo bezwzględnego veta musi byc utrzy­
mane, gdyż podstawa bytu OZN jest jednomyślność 
wielkich mocarstw, której utrzymanie, zdaniem tych 
państw, jest ważniejsze od wszelkiej reformy, ponie­
waż reforma tak zasadnicza mogłaby rozbić OZN.

Równocześnie z wniesieniem sprawy veta, min. 
Marshall zazadal również wyłonienia stałej instytucji, 
w gruncie rzeczy przejmującej kompetencje Rady 
Bezpieczeństwa, a nie bedacej krepowana żadnym ve­
to, przyczem instytucja ta miałaby natychmiast załat­
wić zagadnienia takie, jak powołanie rządu w Korei, 
pacyfikacje pogranicza greckiego, i tp. Juz obecnie 
min. Marshall zada potępienia Jugosławii, Albanii, i 
Bułgarii za akty agresji przeciwko Grecji.

Jak wiadomo z inicjatywy brytyjskiej ma OZN za­
łatwić sprawę Palestyny, a wobec widocznej deter­
minacji Brytanii do stopniowego zlikwidowania oku­
pacji brytyjskiej w Palestynie, świat staje wobec nie­
wątpliwego niebezpieczeństwa wojny żydowsko-arab­
skiej; bardzo trudno bedzie wówczas dla innych 
mocarstw i państw zajac właściwe stanowisko bez na­
rażania sie zarowno Arabom jak i Żydom. Świat arab-, 
ski, jak wiadomo, jest bogaty w nafte, której znacze­
nie międzynarodowe bezustannie rośnie, zas świat 
żydowski rozporządzą bardzo silnymi wpływami 
polityczno-kapitalistycznymi.

Wszystkie te problemy, bedace przedmiotem spo­
rów w łonie OZN, beda przez długie tygodnie, jeżeli 
nie miesiące, dyskutowane w komisjach OZN i dlatego 
żadne z nich nie grozi bezpośrednim wywołaniem 
światowego konfliktu. Ponieważ wiec w tym wzglę­
dzie mocarstwa maja „czas," beda one liczyc częścio­
wo na zwlokę i nie beda sie spieszyć do całkowitego 
zatrucia atmosfery w przededniu listopadowej, „osta­
tecznej" konferencji ministrów spraw zagranicznych. 
Moznaby wiec zaryzkowac twierdzenie, ze o ile na 
obrady OZN wniesiono sporo beczek prochu, to wy­
buch ich nie wydaje sie byc bezpośrednim.

Równocześnie jednak trzeba stwierdzić, ze ton 
obrad w łonie OZN jest taki, ze może tylko znacznie 
zaostrzyć istniejące juz niebezpieczne antagonizmy 
miedzyrnocarstwowe. Szanse konferencji listopadowej 
wydaja sie byc zresztą ujemnie przesadzone przez 
takt ostatecznego rozbicia sie obrad konferencji wieden- 

' skiej, w której delegaci mocarstw mieli uzgodnić wa­
runki traktatu pokojowego z Austria. Tym mniej widać 
szans kompromisu w sprawie pokoju z Niemcami i od­
wrócenia całkowitego podziału Rzęszy na strefy za­
chodnia i wschodnia.

Te pozory istnienia jeszcze „nieco czasu" w spra­
wie narastania konfliktu miedzymocarstwowego sa 
■niewątpliwie osłabione groźba, jaka przedstawiają dla 
pokoju rożne inne pomniejsze punkty zapalne których 
wybuch możliwy jest zupełnie niezależnie od postępu 
obrad plenum czy komisji OZN. Niepokoi wywołuje 
przedewszystkim konflikt persko-rosyjski, w którym 
rząd USA wypowiedział sie bardzo zdecydowanie po 
stronie Persji mimo dyplomatycznej i militarnej presji 
ze strony Moskwy.

Nie mniej dramatycznie wyglada spor rosyisko-tu- 
reeki o prawo obrony cieśnin i rewizje granic w Kau­
kazie, przyczyni również Ameryka stanęła zdecydo­
wanie po stronie Turcji. Złowróżbnie zapowiada sie 
również sytuacja, wytworzona ratyfikacja pokoju z 
Włochami, a zatem z powstaniem wolnego miasta 
Triestu, na tle niebezpiecznie napiętej sytuacji pomię­
dzy Wiochami a Jugosłowianami, rozdzielonymi nie­
wielka zaloga brytyjsko-amerykanska.

Dodajmy do tego spor miedzymocarstwowy o nafte 
austriacka i rumuńska, groźbę wojny domowej we 
Włoszech, zanik ostatniej nadziej na kompromis po­
między nacjonalistami a komunistami w Chinach i td. 

, Istotnie, az nadto jest wszędzie sil zapalnych i grożą­
cych wybuchem.

Znaczek pocztowy na list kosztuje 40 gr!
Jeżeli piszesz do Redakcji i chcesz mieć odpo­

wiedz listowna zalacz do korespondencji znaczek 
wartości 40 grl

Z obrad UNO
9 głosowań bez wyniku.

Nowy Jork.'(DzP). — Wybór nowego członka Ra­
dy Bezpieczeństwa na miejsce oproznione przez Polskę 
przemieni! sie w batalie polityczna której przebieg 
śledzony jest przez Ameryke niczym zawody sporto­
we. Wczoraj w siedmiu kolejnych głosowaniach Ukrai­
na i Indie nie zdołały uzyskać koniecznej większości 
dwu trzecich. Przez noc i dziś rano trwała kampania 
kuluarowa, która jednak nie zmieniła sytuacji; gdy 
wznowiono glosowanie nie dało ono znowu rezulta­
tów. Po 9 glosowaniu Zgromadzenie zajelo sie innylni 
sprawami. Według zgodnej opinii naiwiekszy sukces 
odniosła Czechosłowacja, gdyż zdołała- . . . obrtmic 
sie przed wyborem.

Sprawa wyboru państwa na miejsce Polski od 
początku zapowiadała sie bardzo skomplikowanie. 
Na miejsce ustępującej Australii wybrane zostało inne 
Dominium: Kanada, na miejsce Brazylii weszła Argen­
tyna i tylko miejsce Polski było przedmiotem 
rozgrywki.

W zasadzie powinno ono przypaść innemu państwu 
tego samego rejonu. Stany Zjednoczone i W. Brytania 

USA nie pragna trzeciej wojny światowej.
New York (UP, SN). Minister Obrony USA Ja­

mes Forrestal oświadczył, iz opowiadania, jakoby 
kapitalizm staral sie wywołać trzecia wojnę świa­
towa, sa zwykłym bezsensem. USA nie maja za­
miaru ani opanowania jakiegoś narodu, ani tez 
kontrolowania jego przekonań. W USA nikt, ani 
przedsiębiorca, ani robotnik, wojny nie chce. Je­
dyna wojna, jaka USA prowadza, jest wojna prze­
ciw głodowi, biedzie i uciskowi.
Hans Fritsche skazany na 9 lat robot przymuso­
wych.

Norymberga (NS). Niemiecka Izba Odwoław­
cza dla spraw denazifikacji zaliczyła Hansa Frit­
sche do grupy głównych winowajców i przekaza­
ła go na lat do obozu pracy przymusowej z zali­
czeniem dotychczasowego aresztu. Skazany poz­
bawiony został dożywotnio prawa zajmowania 
stanowiska redaktora lub komentatora radiowego. 
JASNOWIDZ JAPONSKI MÓWI ZE MAC ARTHUR 
BEDZIE PREZYDENTEM.

Tokio, (PW). — Jasnowidz japonski, liczący 75 lat, 
któremu przypisują kilka trafnych przepowiedni w 
przeszłości, powiedział tu onegdaj, ze gen. Douglas 
Mac Arthur zostanie wybrany prezydentem Stanów 
Zjednoczonych w 1948.

„Moge na to przysiadz z cala pewnością" — mowil 
Kalkuko Tomioka. „Mac Arthur ma wspaniała 
przyszłość przed soba."

„Śmierć ambasadora Georgę Atchesona, Jr. przy­
sporzy Mac Arthurowi wiele lat życia."

„Obecnie jest dwu »yjacych meźow stanu, którzy 
zdołali przeprowadzić rewolucje droga pokoju" — 
mowil Tomioka. „Mężami tymi sa: Mac Arthur i Ma- 
hatma Gandhi. Jednak misja Gandhiego jest juz 
skończona, a Mac Arthur ma jeszcze przed soba 
wiełka misje do spełnienie dla ludzkości."

„Jestem pewien, ze Mac Arthur bedzie prezyden­
tem Stanów Zjednoczonych".
Były adwokat warszawski stoi na czele „Irgun Zvei 
Leumi".

Jerozolima. (PW). — Korespondent agencji amery­
kańskiej — „Associated Press" uzyskał ciekawy wy­
wiad u Menachem Beigen, który jest naczelnym do­
wódca tajnej żydowskiej organizacji terorystycznej 
„Irgun Zvei Leumi".

Za głowę Beigena Anglicy wyznaczyli nagrodę w 
sumie 2,000 funtów szterlingow. Jest to były adwokat 
warszawski, który po napadzie Hitlera na Polskę 
uciekl do Rosji skąd wydostał sie w szeregach Woj­
ska Polskiego jako kapral. Był w 11 Korpusie gen. 
Andersa, poczem pozostał w Palestynie, obejmując 
dowodztwo „Irgun".

Beigen oświadczył korespondentowi, ze nie robi 
sobie żadnych nadziei, aby ONZ zaspokoiła zadania 
żydowskie w Palestynie. Nie wierzy, aby australijski 
lub kanadyjski członek komisji z ramienia ONZ podpi­
sał raport, skierowany przeciwko brytyjskim meto­
dom rządzenia. Dlatego „Irgun" jest przygotowany 
na długa walkę.

Zbrodniarz z Starogardu.
(NS). Nazwisko Siewerta Egona, drogerzysty, 

zapisane zostało krwawymi zgłoskami w historii 
miasta Starogardu. Siewert był inspiratorem i 
głównym wykonawca wszystkich okropności i 
zbrodni, dokonanych na terenie miasta i Kociewia 
w czasie okupacji.

Siewert ujęty został obecnie w Regensburgu, 
w Bawarii i znajduje sie w obozie amerykańskim. 
Czynionę sa kroki, celem sprowadzenia go na 
miejsce dokonanych zbrodni.

były gotowe glosować na Czechosłowacje, która 
jednak nie miała żadnej ochoty przejąć spuścizny po 
Polsce. Masaryk przez cały dzień obchodził poszcze­
gólne delegacje blagajac, by zechcialy nie zaszczy­
cie Czechosłowacji swym głosem i wskazując, ze nie 
chce ona byc zmuszona publicznie glosować wraz z 
Rosja w Radzie, natomiast nie byłaby w stanie sprze­
ciwiać sie jej. Masaryk odniosl duży sukces, gdyż w 
pierwszym glosowaniu Czechosłowacja otrzymała tyl­
ko 8 glosow i została wyeliminowana.

Oficjalnym kandydatem sowieckim była Ukraina, 
która otrzymała w pierwszym glosowaniu 33 glosy, a 
później kolejno: 29, 29, 30, 33, 34, 33. Kontr-kandyda- 
tem majacym poparcie Stanów Zjednoczonych i W. 
Brytanii były Indie, które kolejno uzyskały: 29, 24, 
25, 25, 23, 22, 23.

Gdy wznowiono glosowanie okazało sie, ze szanse 
Ukrainy raczej zmniejszyły sie. W 8 glosowaniu otrzy­
mała 31 glosow, a Indie 23. W 9 glosowaniu wynik 
był 32 i 24. Następnie przewodniczący oświadczył, ze 
Zgromadzenie przechodzi do następnego punktu po­
rządku dziennego.

Mieszkańcy miasta Starogardu w galerii zbro­
dniarzy, którzy zasłynęli tu szczególnym okru­
cieństwem na pierwszym miejscu stawiaja Sie­
werta. Obok niego zas, dorównujących mu prawie 
we wszystkim, Drewsa, Wiecherta, Štrausa, Mu- 
enchau'a, Schwarz’a, Kuszla i in.

Siedem tysięcy pomordowanych Polakow w le- 
sie szpegawskim, to dzieło wymienionych zbro­
dniarzy z Siewertem na czele. Oni to przy pomo­
cy zamiejscowych gestapowców i ss-manow, do­
konywali zbiorowych zbrodni bez sadu, po uprze­
dnim zmaltretowaniu i skatowaniu do krwi swoich 
ofiar.

Oto jeden fragment zbrodni Siewerta, jeden z 
wielu setek i tysięcy obrazów. W połowie wrześ­
nia 1939 r. przybyło do Strmina, większej kościel­
nej wioski, lezącej obok Starogardu, samochodem 
kilku Niemców. Skierowali sie na plebanie. Po 
sterroryzowaniu ks. Krzyżanowskiego, proboszcza 
parafii, rozpoczęli ofiarę swoja katować w sposob 
bestialski. Siewert własnoręcznie wybił ks. Krzy­
żanowskiemu zęby wraz ze szczeka, poczem — 
wepchnął mu butelkę z winem mszalnym do gardła. 
Z jaka siła wpychana była butelka świadczyć może 
fakt, ze szyja butelki ułamała sie i pozostała w 
gardle.

W czasie strasznej orgii ksiądz, jak również i 
inna osoba, znajdująca sie w plebanii, zostali ro­
zebrani do naga. Następnie wepchnęli sponiewie­
rana ofiarę dó piwnicy i bili bez pamięci. Wkoncu 
zabrali do samochodu, wywieźli do pobliskiego la­
su. gdzie zamordowawszy, zagrzebali.

Wypada dodać, ze Siewert odbywał službe 
wojskowa jako obywatel polski w 2 pułku szwole­
żerów w Starogardzie.

Chcesz zaprenumerować „POLSKĘ WIERNA"? 
Napisz do Redakcji Głosu Polskiego! Prenumerata 
miesięczna wynosi 10 szyi!
WSPANIAŁY DAR POLONII ARGENTYŃSKIEJ.

Buenos Aires (PW). —■ Polonia argentyńska posta­
nowiła dopomoc rodakom przebywającym w obozach 
dla przymusowych przesiedleńców w Niemczech. Wo­
bec tego, ze Argentyna chetnie przyjmuje imigrantów, 
musza oni jednak sami opłacie wizy i podroż. Polonia 
tamtejsza zakupiła tysiąc wiz i zobowiązała sie tym 
samym do pokrycia kosztow podroży Polakow z Nie­
miec. Pod uwagę brani sa fachowcy, przeważnie 
rzemieślnicy, rolnicy itp.

Wizy te podzielono po 500 sztuk na strefe brytyjska 
i amerykańska, aby wyjechali ludzie chętni do pracy, 
akcje rekrutacyjna powierzono poszczególnym org. 
zawodowym i związkom.

Jeśli chodzi o strefe brytyjska przyznany kontyn­
gent przydzielony został w sposob następujący: 150 
wiz przyznano Stowarzyszeniu Kombantantow. 350 
Obozom Cywilnym. Z tej ostatniej sumy Związek 
Rzemieślników otrzymał 55 proc., Związek Techników 
15 proc.; Związek Nauczycieli 20 proc.; ZASP 5 proc., 
inne zawody również 5 proc. Cyfrowo biorac, wypa­
da to: rzemieślnicy 192 miejsc; technicy 52. nauczy­
ciele 70, ZASP 18, inne zawody 18.
Morderca Stefana Starzyńskiego.

(DzP). Warszawska misja wojskowa w Berlinie 
zwróciła sie do amerykańskiego zarzadu wojskowego 
w Niemczech o wydanie kilku Niemców —■ zbrod­
niarzy wojennych. W ich liczbie znajduje sie również 
Oskar Dengels odpowiedzialni' za śmierć Stefana 
Starzyńskiego, bohaterskiego prezydenta Warszawy. 
Śnieg w Polsce.

(DZP). We wsi Starozyno na Pomorzu w dniu 
1. października spadl pierwszy śnieg.
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Przyszłość DP
(dokończenie ze str. 1)

gdyż nie ma wsrod nich kandydatów do repatria­
cji. Inaczej przedstawia sie sprawa z Żydami. Ży­
dowscy DPs i uciekinierzy nadaja sie do, osiedlenia 
jedynie w Palestynie. (Coz na to Żydzi w Austrii? 
— przyp. Red.) Wniosek swój delegacja opiera na 
licznych rozmowach przeprowadzonych z setkami 
bezdomnych Zydow w całym szeregu obozow. 
Korespondent Dziennika Polskiego wychodzącego 
w Londynie p. Vigil podaje, ze w obozie żydow­
skim pod Kassel — na 56 żydowskich DPs, 55 wy­
powiedziało sie za osiedleniem w Palestynie,' a tyl­
ko. 1 za emigracja do USA. Według dostarczonych 
delegacji przez komitety żydowskie materiałów, w 
środowiskach przez nich reprezentowanych 98 % 
zgłosiło sie na wyjazd do Palestyny, a jedynie 
2 % do krajów zachodnich. (Ciekawe byłyby dane 
z terenu Austrii — przyp. Red.) To dążenie do 
osiedlenia sie w Palestynie — zdaniem delegacji — 
wynika z fanatycznego uświadomienia nacjonalis­
tycznego Zydow, których straszliwe cierpienia z 
lat drugiej wojny światowej oraz niepewność jutra 
wysublimowały gorca tęsknotę za Palestyna, w 
której Żydzi widza swój kraj, ojczyznę i państwo. 
Istnieje pewność, ze grupa parlamentarzystów 
amerykańskich po powrocie do USA nie omieszka 
wszczac dalszej akcji maiacej na celu przekonanie 
rządu o konieczności otwarcia jak najszerszej emi­
gracji Zydow do ZIEMI OBIECANEJ. Istnieją rów­
nież przypuszczenia, ze nacisk ten bedzie miał mief 
sce w przeddzień likwidacji mandatu brytyjskiego 
w tym kraju i przejęcia sprawy Palestyny przez 
UNO. W chwili tej bedzie musial również uledz 
rewizji ilościowej projekt Trumana, który przewi­
dywał wpuszczenie do Palestyny 100.000 Zydow. 
Przewidue sie, ze liczba Zydow, która winna 
wchlonac Palestyna, wyniesie 140.000, jeżeli nie 
wjecej. Trzeba bowiem liczyc sie ze zjawiskiem 
dalszego' napływu tych ludzi z Europy wschod­
niej.

i uciekinierów
Zjawisko masowych ucieczek Zydow z krajów 
Europy wschodniej.

Delegacja parlamentarzystów ameriyklanskich 
zajela sie żywo ustaleniem przyczyn masowych 
ucieczek Zydow z krajów Europy wschodniej, dziś 
opanowanych i rządzonych przez „wschodnia de­
mokracje", niosącą na swych sztandarach hasła 
postępu, tolerancji narodowościowej oraz nieugię­
tej walki z wszelkiemi objawami faszystowskiego 
wstecznictwa. Komisja mogła do pewnego stop­
nia rozumieć Zydow zbiegłych z Polski zeszłego 
roku* na skutek znanych wypadków w Kielcach. 
Jakie jednak można znalesc wytłumaczenie dla te­
gorocznych ucieczek Zydow rumuńskich, wę­
gierskich i rosyjskich? Dlaczego Żydzi uciekają 
z tych „superdemokratycznych" krajów? Czy sa 
to ucieczki spontaniczne? Jaka wola popędza ty­
mi ludźmi kierującymi sie na Zachód? Kto popy­
cha Zydow z dalekiego Wladywostoku, nie umie­
jących żadnego innego jeżyka, prócz rosyjskiego? 
Jaki wreszcie jest cel tego wszystkiego?
W kadzi światowego zamentn, wywołanego kieska 
ostatniej wojny, mirzaja sie wiadome rece, które 
dla wiadomych celów, osadem dna maca wszyst­
kie warstwy wod.

Zeznania oficerów i żołnierzy amerykańskich 
mowia o gesto napotykanych samochodach cięża­
rowych podjeżdżających pod słabo obsadzona gra­
nice w miejscu styku stref okupacyjnych sowiec­
kiej i amerykańskiej w Linzu, gdzie wyladowywu- 
je sie Zydow z małymi bagażami.

Brak miejsca w obozach i srodkow na wyży­
wienie nowych przybyszów zmusiły gen Claya do 
wydania rozkazu skierowywania uchodźców na 
wschód, skąd przyszli. Rozkaz ten znalazł rów­
nież uznanie w komisji parlamentarzystów ame­
rykańskich.

Przyczyny niepowodzenia billu Stratona o do­
puszczenie do USA 400.000 DPs z Europy.

c. d. n.

Przekazy na posianie prenumeraty.
Do dzisiejszego numeru naszego tygodnika do­

łączamy przekazy tym wszystkim osobom, które 
prenumerują GLOS za pośrednictwem poczty.

Przekaz dla wygody Prenumeratorów jest juz 
wypełniony. Należy tylko pojsc na pocztę i uiscic 
wykazana na blankiecie kwotę. Blankiety wysy­
ła sie wszystkim Prenumeratorom. Jest rzeczą 
zrozumiała, ze osoby, które juz maja zapłacona 
prenumeratę za miesiąc listopad, od tego obowiąz­
ku sa zwolnione.

IDĄC NA POCZTĘ PAMIĘTAJ RÓWNIEŻ O 
TWOIM JEDYNYM W AUSTRII PIŚMIE POL­
SKIM!

Uśmiechnij sie
Teraz nas liczą!

W czasie przesiuchiwania Mirosława Kowalskie­
go, skazanego na dożywotnie wiezienie w procesie 
17 w Krakowie, zdarzył sie następujący zabawny 
incydent:

Prokurator — Na kogo właściwie liczyliście — 
na Boga, na Anglosasow, czy na samych siebie?

Kowalski — Na samych siebie!
Prokurator — A teraz na kogo liczycie?
Kowalski — Teraz na nikogo nie liczymy, te­

raz nas liczą!
Milosc.

Polska kocha bolszewików za — wziecie.
Moskale kochają Polskę za — żarcie.
Stalin kocha Polskę bez — granic!

(Pod Prad) 
Włos mu z głowy nie spadnie.

W związku z ogłoszona swego czasu amnestia 
Radkiewicz podobno oświadczył, ze gdyby gen. 
Anders wrócił do kraju, włos mu z głowy nie 
spadnie.

Jak wiadomo gen. Anders jest zupełnie łysy . .
(Pod Prad)

Na Fundusz Prasowy GŁOSU wpłacili:
Izabella Trunkenpolz 10 szyi.

Owoce przedwcześnie zerwane
I' . . ■ ,

(W odpowiedzi kol Cichonczykowi na artykuł
w numerze 9. Głosu Polskiego).

Gdzieś tam daleko w Polsce dojrzały owoce. 
Dojrzały na słonecznych stokach, na zielonych pa­
górkach i równinach Polski, w ogrodach przy do­
mach,, gdzie dziś mieszkała obcy ludzie. I inne ła­
kome, chciwe rece niecierpliwie siegaja po miody 
niedojrzały owoc, aby go zerwać, przedwcześnie 
bo owocow cudzych nikt nie szanuje. Ale jaki los 
jest i jaka ptzyszlosc tych tak wcześnie od mat­
czynego pnią .oderwanych owocow?

* * *
Rozdano i pą obczyźnie świadectwa dojrzałości, 

Rozdano'je ludziom młodym pp kilkuletniej prze­
rwie w nauce. Co w przedwojennej Polsce w wy­
soko postawionym gimnazjum polskim kosztowało 
osttL łub wiecej lat solidnego wysiłku, dziś na ob­
czyźnie" często otrzymują za kilka czy kilkana­
ście'miesięcy pilności, aby równie prędko zapom­
nieć Z' pospiechu n nagromadzonych wiadomości. 
Ani wpływ Godziny (jeżeli taki w ogolę istnieje), 
ani srodoWiśko (najczęściej obozowe), w którym ci 
mlodz i ' WZYastaja; nie mogą uzupełnić bra­
ków. A przygotowanie do‘Studjow wyższych? A 
wiadomości z kultury literatury i historii Polski? 
A żriajbmósć i orjetacja w najważniejszych proble­
mach politycznych i społecznych byłej i obecnej 
Polski?

Zbyt, wcześnie intelektualnie, emocjonalnie i 
etycznie dojźale młode' polskie dusze bardzo slabo 
przygotowano wobec ciężkich warunków dzisiej­
szego życia ha Obczyźnie. Ale rnoge koledze Ci- 
chonćzykowi z radoscia odpowiedzieć, ze gdy 
patrzę na te nowa polska mlodziez, to widzę, ze 
ona sama „wie, ze niewiele wie" i stara sie so­
lidna praca i samodzielnymi studjami w damu 
uzupełnić i jaknajpredzej Wyrównać te braki, jakie 
jej dotychczasowe życie i szkoia zadały. Wierze, hitlerowskiego ateizmu, przykład złych, nisko mo- Pe- 
ze za lat kilka, ta nowo dorastajaca, pilna polska ralnie stojących jednostek! I jeszcze jeden ważny 
młodzież na obczyźnie, niewiele sie bedzie rożnie wpływ trzeźwych anglo- germańskich religii. czy 
intelektualnie od tej starszej, w Polsce dojrzalej, czynnik wychowawczy: życie w obozach. Długa

Mlodziez polska, dorastajaca na obczyźnie, 
wcześniej dojrzewa. Ciezkie warunki życiowe, 
wczesne kłopoty materialne, wpływ otoczenia po­
wodują, ze ci młodzi wcześniej, niz to zwykle by­
ło, wyzbywają sie iluzji, miękkiego marzyciełstwa 
i wybujałego romantyzmu. Staja wobec życia 
ostrożni, trzezwi i bardziej realni w poczuciu rze­
czywistości.

Ale pomyślmy o latach wojny i ich wpływie 
na polska mlodziez na obczyźnie. Obozy pracy 
przymusowej, fabryki, obozy koncentracyjne, brak 
domu, rodziców, wychowania, przyjaciół, brak 

j cieplejszego uczucia, czy słowa, prześladowanie, 
|gnebienie wszystkiego co polskie, praca fizyczna 
ponad wiek i siły, głód, zimno, brak odziezy, brak 
spokojnego kata do spania, choroby, przekleństwa 
i bicie- to były warunki w jakich ta mlodziez do­
rastała i dojrzewała. Ale dojrzeć musiala, bo takie 
[jest niezaprzeczalne i niezmienne prawo natury. 
I Tylko ze ten proces dorastania w tak ciężkich wa- 
! runkach spowodował wcześniejsze dojrzewanie.

i napisal Dr THEUERLE WŁADYSŁAW, 

j Wcześnie, niżby to ich wiekowi odpowiadało, stali, 
sie trzezwi, twardsi, silniejsi moralnie i duchowo 
i odporniejsi na wpływy i niedomagania zewnęt­
rzne. Słabsze charaktery załamały sie, ale inne 
nabrały tylko hartu w tym ogniu nienawiści i 
prześladowań, jakim ich darzono. Ta jednak w tak 
młodym wieku nabyta odporność na gwałt, prze­
moc i sile pozostanie juz u nich na cale życie. I to 
jest cecha specjalnie dobrych, szlachetnych gatun­
ków drzew, ze odporne na zime, zla glebe, wiatr 
i niepogodę, daia mimo tego piekne owoce.

Pewnie ze moralność i etyka tych młodych, 
przedwcześnie dojrzałych jest inna, niz to kiedyś 
bywało w tym wieku. Moralność i etyka Polaka 

[opiera sie w głównej mierze (a często i wyłącznie) 
[na moralności i etyce religii katolickiej. Wpływ 
religii, jej znaczenie wychowawcze i oddziaływanie 
było i jest w Polsce tak silne, jak może żadnym 
innym kraju na swiecie. A na emigracij? Brak 
polskich księży i kosciołow, brak szkol i odpowie­
dnich wychowawców, brak wychowania domowe­

go, wpływ materialistycznego środowiska obcego,

woduja brak wiary i zaufania w prawa i spra­
wiedliwość ludzka.

W dziedzinie kultury duchowej — wydawało­
by sie — napotykamy na zacofanie i wstecznictwo. 
Ale to tylko wydaje sie. Istnieje postęp duchowy 
z pokolenia na pokolenie, istnieje prawo naturalne­
go doboru i selekcji, które (mimo przejściowo nie­
korzystnych warunków zewnętrznych) praw roz­
woju zmienić nie mogą.

A dziś? Polska, młoda, przedwcześnie dojrzała 
młodzież na obczyźnie, wchodzi w samodzielne 
życie. Zamiłowanie do wolności, które jako naj­
bardziej gnębione i prześladowane, najwyżej ce­
nie umie. Mlodziez strzeże tej wolności słowa, 
myśli i krytyki, jaka dziś tylko na emigracji jest 
możliwa. Dla niej odrzuciła to napozor wygodne, 
piekne, necace życie w kraju i zdecydowała sie na 
emigracyjna nedze, tułaczkę i niedole. Ta przed­
wcześnie dojrzała mlodziez polska postawiła Wol­
ność na czele wszystkich swych poczynań i myśli. 
Zdarzała sie i wyjątki, elementy zbrodnicze, czy 
wykolejone - życiowo, ale ogol pozostał zdrowy 
moralnie i chętny do pracy. Zapełnia on dziś fabry­
ki, kopalnie, fermy i rożne warsztaty pracy na 
szerokim swiecie i u obcych zyskuje uznanie i 
pochwały. Wsrod obcych 'pracując, pracuja dla 
Polski. Ta mlodziez, wcześnie oderwana od pnia 
i zmuszona do samodzielnego życia, pokazała sie 
w pełni dojrzała. Okazuje ona dziś pełne zrozu­
mienie dla najżywotniejszych problemów dzisiej­
szych Polski.

Graz, październik 1947.
Komunikat.

W ramach 
Rady Polonii 
siedlencow w
GO wysiała drugi artykuł do najpoważniejszego 
dziennika polskiego w USA „Nowego Świata".

W sprawie tej wydawnictwo nasze weszło w 
kontakt Z'przedstawicielem Rady Polonii na Euro-

staran o rozszerzenie akcji pomocy 
Amerykańskiej na polskich wy- 

Austrii Redakcja GŁOSU POLSKIE-

Przypomnienie.
Na skutek naszego przypomnienia, zamieszczo­

nego w ostatnim numerze, szereg osob wpłaciło 
zaległa prenumeratę. Pozostało jeszcze 9 osob, 
które dotychczas za ubiegły miesiąc należytosci 
nie uiściły. Osoby te prosimy uprzejmie o uregu­
lowanie zalegjosci! Redakcja..
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